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W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
K r a k ó w . —  Ber l i ń ska  gazet a p ruska  sta* 

riu z dnia  18 wrze śn i a  zawier a  pod napi s em:  
■a co na s t ępu i e  :

" W a r s z a w a  13 W r ze śn ia .  O n eg da y  obcho ­
dzone  t u  by ły  uroczyśc i e  im i e n i n y  J.  C.  M .  
w ie lk i ego  xięcia  nas t ępcy t r onu .

“ Dn ia  7 b. m .  o godzini e  2 z p o ł u dn i a  po­
no w i ł a  się wa lka  pod W a r s z a w g ,  podczas  któ-  
r e >' j e n e r a ł  Berg  p r zy i ech  ł  do stol icy;  w wie- 
c Sr podpisana została  k on w enc ya  , i zaraz 
woysko polskie  , z dz i a ł ami  , a m m u n i c y p  za­
częło na P ra gę  u s t ę p o w a ć ;  zebrawszy się ca­
ł e ,  uda ło  się naza j u t r z  z P rag i  do Mod l ina .  
D n |a 8  rada m u n i c y p a ln a  stol icy wyda ł a  na- 
stępuigcg o dez w ę :  “ G dy  dziś /  w m o c  za-
wa r t ey  ko n w e n c y i  p rzez  wyższe  w ł  ,dze,  woy- 
ska rossyyskie  wn i ydg  do t u t e j  szego mias t a  > 
rada  m u n i c y p a l n a  poczy tn ie  z a t e m za obo- 
wigzek os t rzedz  o b y w a t e l i ,  aby w zg l ę d em  
bezpi eczeńs twa tw y c h  osób i m a i p tk ów  spo
k o y n e m i  b y l i , p r zyc zem  oczeku i a  z pewno-  
ścip , 1 i  wszyscy mieszkańcy zachowaip u f  z 
p rzyzwo i tp  spokoynościp.

P r e z y d e n t  O sińsk i . , ,

“ D n i a  8 o godz in ie  w pół  do 9 tey p r ezy den t  
mia s t a  Warszawy otoczony deput acyp od r a ­
dy m u n i c y p a l n e j ,  ma igcey  na  czel e awego 
prezesa,  o f i arował  przy  rogatce J e rozo l imsk i ey  
J.  C.  M.  w ie lk i e m u  x ięc iu  Micha łowi  cl i leb i 
só l ;  J .  C.  M.  raczył  przy igć  depu tacyp  nay-  
up rz ey m ie y  s ł owa mi  poko iu  , po t em wi ech a !  
n« czel e l i cznego i św ie tnego  s zt abu do m i a ­
sta.  N a  dz iedz ińcu  Sask im  p r z e m b w i ł  do l u ­
du  i o św iad czy ł :  “ który z m ie szkańców m a  d e  
m n i e  p r o ś b ę ,  t e n  m ec h a y  s ę pros to do m n i e  
uda .  „  J .  C.  M .  mi e sz ka  w pa ł ac u  n a m i e ­

s t n ik ow sk i m .
“ F e ld m a r s z a ł e k  h r .  Paszk i ewicz  pT zy by ł t u  

tegoż  d n i a  w wieczór  i nocowa ł  w be lw ede ­
r z e .  Wesz ł e  dn i*  8  do t ut eyszey stolicy woy-  
ske  sk ł adaig  się * cesarskiej- g w a r d j i  pieszey i

k o n n ey ,  to l e s t z p u ł k b w P rz e o b ra źe ń sk i eg o .S i e -  
m i o n  ■ wsk i eg o , Mosk i ewsk i ego ,  p r z yb oc zn y ch
k o z a k ó w ,  &c. Oraz  powró r i ł y  de Wa r s zaw y  
d aw n i e y  t a m  stoi,ace pu łk i  piesze g n a r d y i  W e -  
łyńsk i ey  i hu z a ró w  G r o d z i ń s k u h ;  zaś  pu łk i  
Podo lsk i  ku y s s e r ó w  1 L i t ew sk i  u l a no w  u da ły  

n p  do wotewouztKul is&iego .  P r a g a  została te-
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goi dnia p rze i  gwnrtłyę eesirskę osadzona. —  
Onegday  pr ze sz ło  ieszcze p r zez  War szawy  
m n o i t n o  róźney  broni  woyska  rossyyski ego 
Z p r z e g r y w a n i e m  ney u l u b i eń szy ch  pieśni .

“ S ły c h a ć ,  w y ra ża  w czo ra j s z y  K u.-yer  Wa r -  
ezawtki ,  że  zawar ty  zostanie  p ie tna s todo iowy  
Tozeym , poki z Pe t e r sbu rga  od J.  C.  Mci  
n i e  nadeydp dalsze rozkazy .

Woysko  polskie  wyszedłszy z P r ag i ,  od ­
b y ło  p ie rwszy  noc leg  d. 9  w J a b ł o n n y  na 
d ro dze  do Mód l  na.  D .  10 h r .  Z  imoyski  p r zy ­
b y ł  iako p a r l am en t a r z  z obozu  n oy ska  pol-  
akiego do War s zawy .  W e y sk o  to znaydu i e  
e ię  t e r az  w Mod l ini e ,  k tó r e m  dowodzi  j e n e ­
r a ł  Ryb iń sk i .  Wczora j '  p r zyb y ł  t u  od woy* 
«ka  polskiego z M od l in a  j e n e r a ł  Oz i ekońsk i ,  
i  w  kro tce  na po w ro t  od i echa ł

“ J e n e r a ł  R a m o r i n o  u d a ć  się m i a ł  z czę-  
§cię ko r pus u  swoiego ku  Zamościo»vi .  ■—  Je ­
n e r a ł  Kaźmie rz  M a ł a ch o w s k i ,  chociaż z łoży ł  
dowódz two ,  znaydu i e  s ę l ednak  przy  woy- 
»ku.  —  N iep o tw ie r dz i ł a  s ię w i e ś ć ,  i akoby 
onegday  w Mo d l i n i e  i okol icy zasz ły z a b u ­
r ze n i a .  W  Z eg r ze  zn ay du i e  się wie le  oby­
watel i  , k tór zy  r az em  z wo ysk i em W a rs z a w ę  
opuści l i .  —  M ó w i ę , źe f e l d m ar sz a ł ek  mie* 
( z k a ć  będz ie  w z am ku  k ró l ew sk im .  —  Jen .  
R e n n e n k a m p f  p r z y by ł  tu  onegday g oń ce m  z  
P e t e r s b u r g a , a p u łk o w n i k  M a ł os t ow  z Ł o ­
wicza .

“ Radca  s t anu  E n g e l ,  k tó ry  m a  z l ecen i e  n- 
t z j d z i ć  t ym czasowy  r . ę d  w Pols zczę  , m a  t u  
dzi ś  p r z j b y d ź  i wysiędz e do Bry lowsk i ego  

p a ł a c u .—  Je n e r a ln y  dy r ek t o r  poczty i pol i c j i  
k ró l e s twa  polskiego , radca s t an u  Sumi ńsk i  , 
m a  t u  w kró t ee  ziechać .  —  H r .  A n drz ey  Z a ­
moysk i  p r z v b y ł  t u  dn i a  10 b. m .  przez  T o ­
r u ń  z Wiedn i a  za pa szpor t em amcassaddba  
ros sy \sk i ego  hr .  Ta ty s zc zew a .  —  Je ne ra ł  Kru -  
ko wie ck i  ieszcze znaydu ie  się w Warszawie .  
O  pobycie  j ene r a ł a  Skrzyneck i ego  n i e m a m y  

t u  ż a d n e j  wiadomości .
“ R e f e r e nd a r z  s t an u  > p r e z y d e n t  mias t a  Ł a -

szczyński  o r t i ą y m i ł  co n a ś f ę p u i a : UW  t!a- 
p e ł n i e n i u  ode b ranego  pol ecen i a  r ada  m u n i ­
cypa lna  mia s t a  W a r s z a w y  u w ia d o m i ą  m i e s z ­
ka ńc ów  stol icy,  że j e n e r a ł  jazdy h r .  W i t t  m i a ­
n o w a n y  został  g u b e r n a t o r e m  Wa rs za w y ,  a j e ­
n e r a ł  ba ron  Korff  dowódzcę  w  m i e ś c i e , do 
k tó r y ch  w ładze  i m ie szk ań cy  w każdey na-  
g ł ey  po tr zeb ie  u d a w a ć  się m a i ę . ,,  —  G u b e r ­
n a to r  h r .  W i t t  m i e sz ka  w pał acu n a m i e s t n i ­
k o w s k i m , a bi&ro j ene r a ł a  Korff  iest  t y m c z a ­
sowo  w ra tuszu .

“ R o z k a z e m  d z i e n n y m  j ene r a ł a  gube rna to r a  
h r .  W i t t  nakazano  gw ard y i  narodowey  i wszy ­
s t k i m  i n n y m  osobum pos i ada j ącym broń,  aby 
i ?  w 48 go dz inach  do t u t eyszego  a r s ena łu  da 
r ę k  dy r ek to r a  a r t y l l e ry i ,  j e n e r a ł a  brygady  
B o n t i - m p s ,  z ł o ż y l i ,  w  p r z e c i w n y m  razie  u l e ­
g n ę  su ruwey  ka r ze  sędu w o y s k o w e g o .—  Of-  
f i ce rowie  wyższych  st opni  gwardy i  na rodowey  
s t a w io nem i  byl i  p r zed dowódzcę  stolicy; dnia  
9  b.  m .  60  gw ard yak ów  odbywa ło  s ł u ż b ę . —  
Mów ię ,  iż z pomiędzy  cz ło n kó w  war szawski ey  
gwardy i  na rodo we y  w y b ra n y ch  zost anie  1000 
do czyn i eni a  w mie śc i e  s ł użby.  —  M u n i cy -  
p a l no ść  odbywa ieszcze cięgle swoie  u r zędo ­
wanie .  —  D o  60 j en e r a ł ó w  rossyyski ch zoay-  
d u i e  się t er az  w W ar s zaw ie .

“ W nocy z dn ia  10 na 11 b. no. więzn  ę w 
p ro chown i  zrobi l i  z m o w ę  na u w o ln i e n i e  się.  
S t r aż  po hc y i n a  p i l nuięoa  więz ieni a  i gwa rdya  
n a r od ow a  p r z ; ł o ż y ł y  się go i l iw ie  do uskro-  
i n e m a  z b u n t ow an yc h ;  przyszło n a w e t  do w y ­

s t rzałów ,  p rzez  k tó r e  i eden  z z ł oczyńców za^ 
bi ty,  a 4 c h  r an  onyc h  zostało.

“ S ły c ha ć ,  iż wyydz ie  r ozpo rz ąd zen i e ,  mo-  
cę k tó r ego  wszystkie  kas sowe  i b a n ko w e  bi­
lety pozos t ać  inaię w do tyc hcz aso wym  obie­
gu .  —  Kurs l i s t ów za s t a wny ch  podniós ł  
się znaczn ie  i p ł a cone  z n o w u  tę  po 86  
za sto. Od  k i l ku  mies i ęcy  prawie  źadney  
n i ewidz i ano  t u  s r eb rn ey  m o ne ty ;  t e r az  za-  
czena  ley się dosyć  po kazyw ać .

“ C ho le r a  od k i l k u  t ygodn i  p r awie  zu pe ł -
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n Je w  W a r s z a w i e  u s t a ł a ; m a ł o  co gdzi e  się 
i u ż  poka 2 uie.  W ie l u  polskich  żo łn i e r zy  w y­
zd row ia łych  opuśc i ł o  d. 9  b. m ,  l aza re ty .  
W e  wszys tk i ch  l a za r e t ach  kob ie ty  i im p e -  
k t ó r ow ie  ma iy  cięgl e s t a r a nno ść  o cho rych .  
—-  Większa  część  ba r rykadów i pal i sadów zo­
s t a ł a  ieszcze we  czwar t ek  rozeb ra na .  — P o d ­
czas walki  w przeszły  w to r ek  i ś rodę sch lo -  
r ę ł o  o g n i e m  na  p r zedm ieśc i ach  W ar s za w ­
sk i ch  ogó ł em  48  domów ,  —  K o m m u m k a c y a  
z K ra k o w e m  a Gal i cyy  m a  bydź  wkró tce  
p r zywrócony .

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
N o w y t o r k  4 S -e r p n ia .  —  Konsu l  f r ancuzk i  

w  mie śc i e  Daszem t ł u m a cz y  się w p i smach  
pu b l i c zn y ch  -, iź i cdyn i e  dla s łabości  zdrowia 
n i e z n a y d o w a ł  się na pogrzebi e zma r ł ego  tfy- 

ł ego  p rezyden t a  J ame s  Monroe .
Sek re t a r z  i komm is s a r ze  m a r yn a r k i  udadzy  

się w krót ce  z Was in g t ou  na zwiedzen i e  wa r ­

szt atów ok rę to w y ch  w pó łnucney  okol icy,  w 
C l u r l e s t o w n e  i Massachus se t .

Były p r ezy de n t  z i ednoczonych  s t anów,  Jo hn  
Qu incy  Ad ams ,  m i a ł  podczas obchodu  roczni cy 
o swobodzeni a  północne ) '  A m er y k i  m o w ę  , w 
k tó r ey  wy łoż y ł  p rzyczyny ,  k tó r e  zrzędzi ł y  re-  
wo lucy ę  i do n iepodl eg ło śc i  k r a y  doprowadz i ­
ł y ,  nay wa żn i e j s ze  po l i t yczne  zda rzen ia  w pół-  
n oc n ay  A m e r y c e ,  k tó r e  w p ły w a ł y  n aw e t  na 
los Eu ropy,  &c. P .  A d am s  m i e ć  także  bę ­
dzie  w Bostoni e  pog rzebowy m o w ę  na po­
c h w a ł ę  zm ar ł eg o  P .  Monroe .

Z  S i i v a n n a h  d o n o s z ę ,  i ź  n a  k o ń c u  l i p c a  t a k  

w i e l k i  t a m  b y ł  u p a ł  , z c  l u d z i e  o d  p r o m i e n i  

słońca  p a d a l i  i u m i e r a l i .  D.  21 i 22  c i e p ł o ­

m ie rz  R e a u m u r a  w c i e n i u  o k a z y w a ł  27  s t o ­

p n i  c i e p ł a .
W  nocy z d .  9  l ipca w okolicy F i l adel f i i  

Śnieg upadł .

R i o - J a n e i r o  26 cze rwca .  —  Nays ta r szy  z 

braci  Andradow,  k tór ego  cesarz D o n  P ed r o  

p o s t a n o w i ł  o p i e k u n e m  sw y ch  dzieci ,  a  izba

d e p u t o w a n y c h  u z n a ć  go n iećhc i a ł a  , z a m o s ł  
do b r a zy l i j sk i ego  n a ro d u  i c a łego  świat a p r ze ­
c iw t e m u  prot es tacyę .  —  Po i edyńcze  zabuy-  
s twa ieszcze się t u  t r a f i a i ę , zresztę panu io  
spokoynoś ć .  —• D w a n a śc i e  p r z yb y ł yc h  t u  za­
k o n n i c  f r an c uz k i c h ,  uda iycych  się na jjsle de  
France  , ściygaiy na s i ebie  powsz ech ny  u w a ­
gę tak  przez iwoy  ub i ó r  iako też  u rodę.

Mikoiay Potocki, Starosta Kaniowski.
(C iyg  dalszy. )

S z y m o n ,  kon iuszy  starosty kan iow sk i eg o ,  
t en  s am,  k tó ry  z n i m  dn i a  wczorayszego  by ł  
w  gospodzie  p r z e d m ie ) s k i e y ,  ud a ł  się nazą-  
i u t r z  z rozkazu  pana  swo iego do s zynku  p o ­
d le  T r y b u n a ł u ,  koło k to r ego  z r o zm ys łu  za- 
ięł  s tarosta pomieszkan i e .  U s ł u źu y  d w o ­
r a k  kazawszy sobie dać  k w a r t ę  w in a ,  wszed ł  
w roz m ow ę  z p a n e m  B a r t ł o m i e j em  i wiel e  
r ozpowiada ł  m u  o wo iewódz tw ie  ru s k i e m , z 
k tórego p rzybył  i o r o d z i n n j t n s w o i m b j c z a c z u .

“ Waszm ość  z a p e w n e  żona ty  i u ż  da w n o  ? !  
zapy t a ł  się go B a r t ł o m ie y .

“ Do tyd  m e  i es zcze , ,  odpowiedz i a ł  kon iu szy 
s tarosty,  “ a le  iak d ługo  pobawię  w L u b l i n i e ,  
k to  wie,  co s i ę  z e m n y  stanie .  Nasze  P o ku -  
c i anki  ł a d n e ,  c z a rn ob re we  dz i ew ice ,  lecz , 
wasze bardzo p r z y s t o j n e , ,  m ó w i ł  pat rzyć fi­
l u t e rn i e  na szyięcę pod o k n e m  Mar ys i ę ,  “ a 
ieźli która  n i e  wzgardzi  ofiary S z j m o n a W o y -  
na rowicza  kon iu szego  J W.  M  koła i a  Po tock i e ­
go starosty ka m ow sk  ego,  pana  na Po toku  , 
Buczaczu ,  K n i ch en i c ach  et cetera , et cetera ,  
r ęczę ,  źe  bez Źoneczki  m e  wyiudę  z waszego,  
L u b l i n a . ,,

Gospodarz .  JVV. P a n  Staros ta  iest podobnoS 
d e p u t a t e m  na I r y b u n a ł  t u t e j s z y .

S z ym o n .  T a k  i es t ,  Pan i e  gospodarzu.
G o s p o d a r z  * ( w e s t c h n i e n i e m ) :  A c h !  ia

m a m  także  proces w - T r y b u n a l e !

S z ym o n .  Powiedźc i e  m i ,  ia k i , a n a y c h e -  
t n i ey  ws tawię  się za wami  do mo iego  P a n a ,  

po ch l e b i am  tobi e ,  że m o g ę  coko lw iek  u nie­
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go i r ad  n i e  r az  s ł uc ha  p ioźby  swoi ego w i e r ­
nego  Szym ona .

Gospodarz .  P roce su ' ę  się z p e w n y m  sz l a ch ­
c i ce m o par ę  tys ięcy z ło tych ,  a w łaśn i e ,  t e ­
r az  szukai ęc  p r z e w ł o k i , ap pe lo w a l  do T r y ­
b u n a ł u .

S z y m on .  D a i ę  w a m  s ł o w o ,  źe n i e  z awo­
dn i e  wygrac ie  , k iedy s ł u s / n a  wasza spr awa.  
Ja  w t e m ,  iak po w iem  o waszey spr awie  pa ­
n u  m o i e m u ,  to on n i eomieszka  zawiadomić  
o  n iey i n n yc h  ko l egów swo ich  i wszystkich  
k u  w a m  nak łon i .  Z  resz tę , ,  r z e k ł  c icho da- 
l ey bioręc na bok gospodarza ,  “ k to  w i e ,  ia- 
i ' e  ieszcze p r z eznaczen i e  czeka córkę  waszę.  
D z i ę k i  Bogu,  j e s tem n i e  ubogi ,  pan starosta 
t ak ż e  dob rze  myś l i  o m n i e  , a ieźli  wasza 
córka  m i ę  zei hce ,  m o ż e ,  n i m  wy iadę  z L u ­
b l i na ,  od p ra w im y  sut e w ese l i sko . ,,

N a  t ę  m o w ę  kon iuszego  ro z ś m ia ł  się r a ­
dośn ie  gospodarz  i u k ł o n i ł  d w o rz an in o w i ,  s ie­
bie  i s pr awę  swoię  po rucza i ęc  op iece  f awo ry ­
t a w ie lowłanego  st aros ty.  Gdy  odszedł  S zy ­
m o n  , cieszęc się z t ego p o t a j e m n i e ,  źe m u  
t ak  dobrze  u d a w a ł  się p l an  u łożo ny ,  r z e k ł  
• zy nk a rz  z podle  T r y b u n a ł u  do swoiey córki :

“ P a m  ętay być  gr z t czr i ę  dla tego d w o rz a ­
n i n a ,  dobrze  w spo mn ia ł  o tobie,  i k t o  w i e ,  
co będzie .  ,,

“  Ja  mo iego  Józie  k o c h a m  i ż adnego  r ' e  
chcę  ,,  z p ł ac ze m odpowiedz ia ła  Marys ia ,  do ­
myś l a . ę c  s ę ,  co oyci ec  przez  t e  s ł owa rozu ­
m ia ł .

“ J ó z i a !  Józ i a !  co t a m  J ó z i a ! , ,  r z e k ł  wy-  
d r z yźn i a i ęc  S ' ę  stary “ zła m i ło ś ć  o g ł o d z i e ,  
a  p r ędko  k - c h a n e k  taki  się sp r zyk rzy ,  k tóry  
ty lko  w zd yc h ać  u rn i e ,  a i eś ć  d a ć  n i e  moż e .  
Na  m u i e  n i e  m a  s ę co spuszczać ,  to  po twarz ,  
źe  m a m  pieni ędze , a  c h o ć b y m  i m i a ł ,  i ia 
ieszcze m o g ę  się ożen ić .  P o w i a d a m  ci więc  
k ró t k o  a w ęz ło w a t n ,  i ake tn  m i e sz cza n i n  l u ­
belski  , w y d a m  cię za t ego d w ora ka  , skoro 
t y lk o  spr awi  to  w T r y b u n a l e ,  źe  w y g r a m  
sp r awę  inoię.  W  t enczas  i św ię ty  Boże  n i e  
pomoże ,  płacz ,  sz lochay za tw o i m  ż o ł n i e r ze m ,  
a ia po w ie m  tak b y ć  mus i  i basta.  O  m o ia  
pan i e n ko  m ęż o w ie  n ie  r osnę  t e r az  na w ier z­
bach , a zwłaszcza  tacy,  iak s zanowny P a n  
Sz ym o n .  „

By łby  d łuźey  m ó w i ł ,  lecz nowo  p rzyby l i  
goście źędai ęc  czegoś zawoła l i  go. Odszedł  
więc  p o m r u k u i ę c  sobie pod nosem i we ł z a c h  
zos t awi ł  Marys ię ,  k tó r emi  zlała  r oz łożone  pr zed  
sobę k r o s i e n ka ,  wyszywaięc  na  n i ch  kapszuk  
dla k o c h a n k a ,  z po nso w em  se r c em  i z o g n >  
stę s t rza łę .

(D i i I s z y  c ią g  n a s tą p i . )

D O  N I E S I E N I A .

H e k t o r  U n i w e r s y t e t u  J a g i e l l o ń s k i e g o .

W d o pe łn i en iu  r e s k ryp tu  Sena tu  FGędzęcego z dnia  16 L u t e g o  1831 N r o  7 3 4 9 ,  zawia­
dom ię  osoby w ty  tu wzgl ędz i e  i n t e r e s i o w a n e , iż dni a  26 Wr ześn i a  r.  b.  przy ulicy Grodz-  
i i e y  w ko l l e g  u m  J u r y d y c z n e m  w ka nce iL r y i  U n i w e r s y t e t u  o godzini e 10 r a no  odbędz ie  się 
pub l i c z na  h o t a c y a ,  na dos t awę  lekars tw do I n s ty tu t u  k l i n icznego  przy un iwe r sy t ec i e  na rok  
szkolny 1831/2 .  W ar un k i  powyzszey  l icytacyi  przed iey rozpoczęci em do wiadomośc i  współ -  
DD.ega>ęcym się o  dos t awę leka r s tw do k l i mk i  podanemi  zos tanę.

W  Krakowie  dm a  21 W rze śn i a  1831 r,  E s tre ich er .
Sekr :  U n iw :  J . .giel:  J a n k o w s k i .

W  sku t ek  polec«ni a Wysoki ego  T r y b u n a ł u  x dn ia  17 W rz  śni a r.  b. 1831 do N r u  3 3 0 6 ,  
podp is any  No ta ryusz  poda ie  d op u b l i c z ne y  w iadomośc i ,  iź w d m u  D w u d z ie s t y m  S z ó s t y m  W rze ­
śn i a  ( 26 )  r.  b.  1831 o godz in i e  9 tey  ranne* ’, r ozpoczni e  się l i cytacya w kam ie n i c y  przy u-  
l icy Mi ko ł aysk i ey  pod L .  632 ró żn y ch  ruchomośc i  po megdy  Józef ie  Co rd e  po zo s t a ły ch ,  ia-  
k o  t o :  suki  i h , bie l izny,  m e b l i ,  ks i ężek w p rzedmio t ach  m e d y c z n i  eh  i c h i r u r g i c z n y c h , szkła ,  
i n s t r u m e n t ó w  c h i r u r g i c z n y c h ,  i t. p .  a to  za gu towę  srebrnę co u ra a t  u t  m t ę ;  eb e ę  l i cytowa­
n i a  ma i ę cy ch  zaprasza się.

W Krakowie dnie 20 Września 18311. Andrzey Jaroszewski Net. Publ.


